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I. ZIELONOŚWIĄTKOWCY W KOŚCIELE?

N ow y, charyzm atyczny ruch katolickich zielonośw iątkow ców  rozpoczął 
sw oją działalność w  K ościele i należy obecnie do panoram y w spółczesnego, 
posoborow ego Kościoła.

W m aju 1975 r. odbył się w  R zym ie, pod przew odnictw em  kardynała  
L. S u e n e n s a  i dziesięciu  b iskupów  należących do różnych narodowości, 
trzeci m iędzynarodow y kongres zielonośw iątkow ców  w yw odzących się z pięciu  
kontynentów  św iata. W dniu 19 m aja 1975 r. P a w e ł  V I przyjął na audien­
cji w ielotysięczną rzeszę uczestników  kongresu i w yg łosił do nich okolicznoś­
ciow e przem ów ienie ł . Tak w ięc charyzm atyczny ruch katolickich zielonośw iąt­
kow ców  został oficjaln ie w łączony w  dzieło posoborowej odnowy.

Fakt ten zaistn iał w  Roku Św iętym  odnow y i pojednania. N a ruchy cha­
ryzm atyków  K ościół oficjalny spoglądał daw niej z dużą dozą nieufności. 
Także K ościoły w yw odzące się z R eform acji przez długie dziesiątki la t zw al­
czały u sieb ie ostro ruch protestanckich zielonośw iątkow ców . Dopiero stosun­
kow o niedaw no nastąpiła pod tym  w zględem  zm iana postaw y w  kierunku  
w iększej tolerancji.

N ic w ięc dziw nego, że w ładze K ościoła katolickiego dość długo ociąga­
ły  się z oficjalną akceptacją ruchu. Zm iana postaw y n ie nastąpiła jednak  
nagle i bez przygotow ania. W arto sobie uśw iadom ić dzieje i podstaw y teolo­
giczne now ego ustosunkow ania się w ładzy kościelnej.

1. Z h istorii ruchu zielonośw iątkow ców

Początki ruchu zielonośw iątkow ców  przypadają na koniec X IX  i początek  
X X  w ie k u 2. M łody pastor m etodystów  am erykańskich K arol P a r h a m  czy­
tając D zieje A postolskie zaczął się zastanaw iać nad m ałą skutecznością swej

* Redaktorem  niniejszego biuletynu jest ks. Eugeniusz W e r o n SAC, 
Ołtarzew.

1 „Osservatore Rom ano” z dnia 19—20 m aja 1975.
2 Por H. C a f f a r e l ,  F au t-il pa rler d ’un P en tecô tism e catholique?, P a­

ris 1973, 40—42.
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pracy w  porów naniu z dynam iczną działalnością i rozw ojem  pierw otnego  
Kościoła. W raz z kilkom a uczniam i przeprow adził badania nad P ism em  św. N o­
w ego Testam entu w  poszukiw aniu przyczyn takiego stanu rzeczy. D oszedł 
w krótce do przekonania i w niosku, że pow odem  w spaniałego rozw oju p ierw o­
tnych gm in chrześcijańskich było szczególne przyjęcie oraz w ylan ie Ducha 
Św iętego, które się dokonyw ało przez „chrzest z Ducha”. Ten szczególny  
chrzest był spow odow any przez w łożenie rąk, a jego szczególnym  skutkiem  
i znakiem  był dar „m ów ienia język iem ” oraz inne dary. Zaczął w ięc w raz ze 
sw oim i uczniam i gorąco m odlić się o łaskę „chrztu z D ucha” oraz dar języków . 
D okładnie w ieczorem  w  dniu 31 grudnia 1899 roku, pojaw ił się po raz p ierw ­
szy w  ich m ałej grupie upragniony dar języ k ó w 3. Z kolei coraz w ięcej osób 
postronnych zaczęło prosić o „chrzest z D ucha” i otrzym yw ali dary podobne 
do tych, o których czytam y w  D ziejach A postolskich. W idząc takie skutki K. 
P a r h a m  zaczął coraz śm ielej głosić o sw oim  odkryciu i rów nocześnie prze­
pow iadać „całą E w angelię”. N araził się przez to oficjalnym  w ładzom  sw ego  
K ościoła, które nieufnie, a naw et w rogo ustosunkow ały się do „now inkar- 
stw a”. Ruch jednak zataczał coraz szersze kręgi i zdobyw ał coraz w ięcej zw o­
lenników . Szczególny rozwój nastąpił, gdy do ruchu przyłączył się czarny pa­
stor S e y m o u r  w  Los A ngeles. Oblicza się  obecnie, że do zielonośw iątkow ­
ców  protestanckich należy 10 do 12 m ilionów  cz łon k ów 4.

O ficjalne K ościoły protestanckie zachow ały przez ponad 50 la t negatyw ną  
i w rogą postaw ę w obec ruchu zielonośw iątkow ców . Zmiana zaczęła się za­
znaczać dopiero około roku 1955. K ościoły am erykańskie {m etodyści, bapty­
ści, luteranie, prezbiterianie itd.) zaczęły interesow ać się  z ielonośw iątkow ca­
m i i stopniow o naw iązyw ać kontakty. N iektórzy członkow ie tych  K ościołów  
prosili o „chrzest z D ucha” u zielonośw iątkow ców  n ie  przyłączając się jednak  
do nich. Z tych  kontaktów  pow staw ały  w  łonie poszczególnych ugrupowań  
protestanckich w łasne ruchy charyzm atyczne. Tak narodził się  tzw. neopen- 
tekostyzm , który obecnie stanow i dość częste zjaw isko w  K ościołach refor­
m ow anych 5.

P ierw sze kontakty katolików  z ruchem  zielonośw iątkow ców  m iały m iejsce 
w  dość dram atycznych okolicznościach w  roku 1966 w  USA. W następnym  
roku niektórzy studenci ł w ykład ow cy z un iw ersytetu  w  Pittsburgu, zaangażo­
w ani w  katechizację i  apostolstw o, zaczęli się rozglądać za bardziej skute­
cznym i środkam i oddziaływ ania apostolskiego. P rzy tej okazji zaznajom iono  
się z literaturą i dośw iadczeniam i ruchu zielonośw iątkow ców . O dw ażniejsi po­
prosili naw et dla w ypróbow ania o „chrzest z D ucha”. W yniki były  zaskaku­
jące. R ów nież u katolików  pow tórzyły się objaw y podobne jak w  grupie K. 
P a r h a m  a. W ten sposób na  początku 1967 pow stają pierw sze zespoły zielo­
nośw iątkow ców  katolickich. Do zespołów  tych przyłączyła się w krótce pew na  
liczba k sięży  katolickich. W ten sposób zostały  naw iązane p ierw sze kontakty  
z hierarchią 6.

W roku 1969 zainteresow ał s ię  tym  ruchem  episkopat am erykański. W ra­
porcie na tem at ruchu zielonośw iątkow ców  opracow anym  przez kom isję dok­
trynalną na użytek episkopatu znalazła się następująca opinia: „Trzeba przy­
znać, że z punktu w idzenia teo log ii ruch m a praw om ocne podstaw y do istn ie­
nia. Posiada solidne oparcie w  P iśm ie św.... Trudno byłoby sprzeciwiać się 
działaniu Ducha Św iętego, który tak w yraźnie objaw iał się w  pierw otnym

8 T am że, 40.
4 T am że, 41.
5 T am że, 42.
• T am że, 45—47.
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Kościele... K om isja doktrynalna form ułuje w niosek, że w  obecnym  stanie rze­
czy, n ie należy staw iać zakazu ruchow i, a le  pozw olić na dalszy ro zw ó j7.

Tak w ięc za zgodą najpierw  episkopatu am erykańskiego rozpoczął się 
szybki rozwój ruchu „pentekostyzm u katolickiego”. A ktualnie ruch w yszedł 
daleko poza granice Stanów  Zjednoczonych A m eryki Północnej. Z A m eryki 
rozpow szechnił się w  A ustralii, Korei, N ow ej Zelandii, F ilipinach, A nglii, B e l­
gii, Francji i w e W łoszech. S tał się  sw oistym  „znakiem ” naszego czasu. T rze­
ci kongres zielonośw iątkow ców  w  R zym ie był już w ielk ą  m anifestacją ruchu 
w  sam ym  centrum  K ościoła katolickiego.

2. T eologiczne podstaw y ruchu

Jak już w spom niano w  raporcie episkopatu am erykańskiego, ruch zielono­
św iątk ow ców  posiada m ocne oparcie w  danych P ism a św . Starego i N ow ego  
Testam entu. Zwracają na to uw agę now sze badania teologiczne. Badania takie  
pod kątem  w idzenia przydatności ruchu dla K ościoła katolick iego przeprow a­
dzał m. in. D onatien M o 11 a t 8 oraz sław n y  H enri C a f f a r e l .  N aszą inform a­
cję opieram y głów nie na dziełku tego ostatniego. H. C a f f a r e l  odbył specja­
ln ą  podróż po Stanach Zjednoczonych i K anadzie, b y  osobiście zetknąć się 
z czołow ym i przedstaw icielam i ruchu i teologam i, jak M c  D o n n ę  1, 0 ’ C o n -  
n o r ,  T u g w e l 9. U zyskał cenne m ateriały i  dość ob iektyw ne inform acje na  
tem at aktualnego stanu  i rozw oju ruchu oraz jego podstaw  teologicznych.

W spom niani teologie upatrują te podstaw y w  obietnicy oraz działalno­
ści D ucha Św iętego już w śród ludu Bożego Starego Testam entu. D uch Ś w ięty  
udzielał się, zw łaszcza przyw ódcom  ludu w ybranego: sędziom , królom  oraz 
prorokom. P ow ołanie i działalność sędziów  dokonuje s ię  pod w yraźnym  n at­
chnieniem  i k ierow nictw em  Ducha Św iętego (por. Sdz 3, 10; 14, 6; 6, 34). N a­
m aszczenie królew skie w iąże się  ze szczególnym i daram i Ducha Św iętego (por. 
1 Sm  10, 6; 16, 3). Gdy królow ie okazują się  n iew iern i sw ojem u pow ołaniu, 
Duch B oży wzbudza proroków, którzy będą pouczali o drogach Pańskich. 
E zechiel pow ie a sobie: „W ówczas m ną ow ładnął Duch Jahw e i rzekł do 
m nie: M ów...” (Ez 11, 5).

Prorocy z kolei zapow iadają w ylan ie Ducha Św iętego w  „czasach osta­
tecznych”. W czasach ostatecznych Duch Jahw e spocznie przede w szystkim  
na M esjaszu i napełni Go duchem  „m ądrości i  rozumu, rady i m ęstw a, w ie ­
dzy i bojaźni Jahw e” (Iz 11, 2). „Duch Jahw e, Pana, nade m ną, bo Jahw e m nie  
nam aścił” (Iz 60,1).

Także na  całym  ludzie Bożym  w  czasach m esjańskich spocznie D uch P ań­
ski. „I w y leję  potem  Ducha m ego na w szelk ie  ciało, a synow ie w asi i córki 
w asze prorokować będą, starcy w asi będą śnili, a m łodzieńcy w asi będą m ie­
li w idzenia. N aw et na n iew olników  i n iew oln ice w y leję  Ducha m ego w  owych  
dniach” (J1 3,1—2). Duch Ś w ięty  jak deszcz z nieba użyźni ziem ię serc ludzkich  
(Iz 32, 15; por. też Iz 44, 3). W tedy praw dziw y Izrael pozna i uzna sw ojego Bo­
ga: „I już n ie będę na przyszłość ukryw ał oblicza m ojego przed nim i, k iedy  
D ucha m ojego w y le ję  na Izraelitów ” (Ez 39, 29). D otyczy to rów nież ludu Bo­
żego N ow ego Testam entu.

7 T am że, 46.
8 Por. D. M o 11 a t, L’expérience de l’E sprit S a in t selon  le N ouveau  T es­

tam en t, Paris 1973; R. L a u r e n t i n ,  P en tecô tism e chez les catholiques, Pa­
ris 1974 (podaje podstaw ow ą literaturę).

8 H. C a f f a r e l ,  dz. cy t., 7; E.  D.  O’ C o n n o r ,  Spon taner G laube, F rei­
burg—B asel—W ien 1975.
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3. W N ow ym  T estam encie

W edług P ism a św . u progu N ow ego Testam entu osoby w ystępujące wokół 
C hrystusa są pełne Ducha Ś w iętego” 10. Tak w ięc E lżbieta w itająca M atkę Je­
zusow ą „została napełniona D uchem  Św iętym ” (Łk 1, 41). To sam o dotyczy  
Z achariasza (Łk 1, 67) i Sym eona, którzy prorokow ali (Łk 2, 25) pod w pływ em  
Ducha Św iętego. Także św . Jan C hrzciciel „już w  łonie m atki napełniony  
będzie D uchem  Ś w iętym ” (Łk 1, 15). W w iększym  stopniu odnosi się  to do 
M atki Jezusow ej, której anioł zw iastujący zapow iedział: „Duch Ś w ięty  zstąpi 
na Ciebie i m oc N ajw yższego osłoni C ię” (Łk 1, 35).

W szczególności jednak i przede w szystk im  Duch Ś w ięty  spoczyw a na Je­
zusie, na którego w  sposób w idzialny zstępuje w  chw ili chrztu w  Jordanie 
(Mt 3, 16; Mk 1, 10). Duch Ś w ięty  k ieruje Jezusa na pustynię (Mt 4, 1). Cała 
działalność i życie dokonuje się pod w pływ em  Ducha Św iętego. Jezus zapo­
w iada i ob iecuje przyjście Ducha na w szystkich odrodzonych „z w ody i D u­
cha Ś w iętego” (J 3, 5). „Ja zaś będę prosił Ojca, a innego P ocieszyciela  da 
w am , aby z w am i był na zaw sze — Ducha P raw dy” (J 14, 16— 17). Tenże Duch  
będzie tow arzyszył w yznaw com  Jezusa przed sędziam i i trybunałam i i będzie 
podsuw ał w łaściw e słowa: „gdyż n ie w y będziecie m ów ili, ale Duch Ojca 
w aszego będzie m ów ił przez w as” (Mt 10, 20). P o sw oim  zm artw ychw staniu  
Jezus tchn ie Ducha Św iętego  na uczniów  w  w ieczern iku  (J 20, 22), a następnie  
w  dniu Z ielonych Św iąt uroczyście spełnia obietnicę zesłania Ducha Ś w ięte­
go na K ościół. Cały K ościół jest ludem  Bożym , zrodzonym z w ody i Ducha  
Św iętego. D zieje A postolskie św iadczą w yraźnie o  nieustannym  udzielaniu  
się Ducha Św iętego członkom  pierw otnego Kościoła. Z tego oddziaływ ania  
Ducha rodzi się zdum iew ający dynam izm  m isjonarski K ościoła pierw szych  
w ieków . „Coraz bardziej też rosła liczba m ężczyzn i  kobiet, przyjm ujących  
w iarę w  P ana” (Dz 5, 14).

N ic w ięc dziw nego, że później w ielokrotn ie zastanaw iano się w  K ościele  
nad przyczynam i tej w ielk iej żyw otności i  m isyjnego rozpędu w  okresie apo­
stolskim . Źródeł gorliw ości zaczęto doszukiwać się przede w szystkim  w  życiu  
chrześcijańskim  „według Ducha”, a w ięc pod w pływ em  szczególnego oddzia­
ływ ania  Ducha Św iętego.

4. Ż ycie w ed le Ducha

Podstaw ą „życia w edle D ucha” jest oczyw iście chrzest. Szczególnie w  l i ­
stach A postołów  można znaleźć bardziej szczegółow y opis „now ości” życia 
chrześcijańskiego naznaczonego przez chrzest. W łaściw ym  źródłem  now ego  
życia jest Duch Św ięty , który odnaw ia oblicze ziem i. On m ieszka w  ciele  
chrześcijanina jako w  swej św iątyni: „Czyż n ie  w iecie , że ciało w asze jest 
przybytkiem  Ducha Św iętego, który w  w as jest”? (1 Kor 6, 19). On też czyni 
chrześcijanina „uczestnikiem  Bożej natury” (1 P 1, 4) i spraw ia, że chrześci­
janin  m oże w ołać do Boga w  nieustającej m odlitw ie: „Abba, Ojcze” (Ga 4, 6). 
U m acnia się w iara i nadzieja. O żywia m iłość. Odtąd chrześcijanin zaczyna  
żyć i działać „w now ości D ucha” (Rz 7, 6) oraz głosić chw ałę Z m artw ychw sta­
łego i Jego E w angelię. N ie m oże naw et „pow iedzieć bez pom ocy Ducha Ś w ię­
tego: Panem  jest Jezu s” (1 Kor 12, 3). M iłość Boża jest rozlana w  sercu czło­
w ieka „przez D ucha Św iętego, który został nam  dany” (Rz 5, 5).

D uch Ś w ięty  żyjący w  głębi ludzkiego serca, kształtuje chrześcijanina  
przez sw oje dary i  ow oce, aby m ógł stać się spraw nym  narzędziem  działania

io Por. D. M o 11 a t, dz. cyt. oraz H. C a f  f  a r e 1, dz. cyt., 15—24.
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Bożego. Siedem  darów, które w yrażają pełn ię  działania Ducha Św iętego, 
uzdolnią ją  w iernego do odważnego, radosnego, m ądrego, roztropnego i  ufnego  
pełn ienia w oli Bożej na co dzień. O żyw iony i prow adzony od w ew nątrz przez 
Ducha Św iętego chrześcijanin dośw iadcza słodyczy i m ocy darów duchowych, 
jakim i są „miłość, radość, pokój, cierpliw ość, uprzejm ość, dobroć, w ierność, 
łagodność, opanow anie” (Ga 5, 22). Tak bardzo ubogacone przez Ducha Ś w ię­
tego życie człow ieka staje się już sam o przez się n ieustającym  św iadectw em  
m ocy Bożej, a rów nocześnie skłania chrześcijanina do św iadom ego głoszenia  
„radosnej N ow iny”. Przykładem  takiego życia i  działania m oże być św . Szcze­
pan, który „pełen łaski i  m ocy działa ł cuda i znaki w ielk ie  wśród ludu” (Dz 
6, 8). P rzem aw iał z taką m ocą, iż przeciw nicy „nie m ogli sprostać m ądrości 
i  D uchow i” (Dz 6,10).

Szczególnym  znakiem  działalności Ducha Św iętego są  charyzm aty czyli 
dary i łask i udzielane jednostce d la dobra w spólnoty. Takim i daram i są  np. 
dar proroctwa, dar uzdraw iania, m ów ienia językam i, rozeznaw ania duchów  
itp. Posiadanie charyzm atów  nie oznacza autom atycznie, że ktoś jest szcze­
góln ie zjednoczony z Bogiem . W yraźnie m ów i o tym  św . P aw eł (1 Kor 13, 1), 
gdy przestrzega przed przecenianiem  tych nadzw yczajnych darów , gdyż tylko  
m iłość jednoczy z Bogiem .

N ależy się  w ystrzegać tendencji do zbytniego urzeczow ienia charyzm a­
tów  i oddzielania ich od życia chrześcijańskiego, gdyż w  istocie  sw ej n ie są 
one „rzeczam i”, ale raczej trzeba je  pojm ować jako „różnorodne przejaw y  
tej jednej rzeczyw istości jaką jest przelew ająca się przez brzegi pełnia życia  
duchow ego w  duszy chrześcijanina” w.

W edług ew angelii św . Marka sam  Chrystus zapow iedział, że charyzm aty  
tow arzyszyć będą przepow iadaniu K rólestw a Bożego jako znaki nadejścia cza­
sów  m esjańskich: „Tym zaś, którzy uw ierzą, te znaki tow arzyszyć będą: w  
im ię m oje złe duchy będą w yrzucać, now ym i językam i m ów ić będą; w ęże  
brać będą do rąk, i jeś lib y  co zatrutego w yp ili, nie będzie im  szkodzić. Na cho­
rych ręce kłaść będą, i  ci odzyskają zdrow ie” (Mk 16, 17— 18).

Obszerną listę  charyzm atów  objaw iających się w  życiu pierw otnego K oś­
cioła zestaw ia św . P aw eł w  k ilku  m iejscach sw oich listów  (por. Kor 12, 
8— 10.28; Rz 12, 6—8; Ef 4, 11). Zachęca naw et do trosk i o „dary duchow e” 
(1 Kor 14, 1), a w  szczególności o dar proroctwa. Ponad w szystk ie  te  dary sta­
w ia m iłość jako „drogę jeszcze doskonalszą” (1 Kor 12, 31) i na jej cześć w yg ła ­
sza znany hymn. Istn ieje  na pew no w ew nętrzny zw iązek  m iędzy m iłością  
i charyzm atam i. M iłość bowem  jest źródłem  charyzm atów  i rów nocześnie cha­
ryzm aty są na usługach rozw ijającej się m iłości, stanow iąc przejaw y jej 
w zrostu i natężenia.

W dziejach K ościoła w ielokrotnie pojaw iały się ruchy charyzm atyczne 
zm ierzające do odnow y życia duchow ego w iern y ch 12. H istoria kościelna po­
tw ierdza nieustanną działalność Ducha odnaw iającego „oblicze ziem i”. N iek ie­
dy ruchy te, początkow o praw ow ierne, przybierały na skutek tarć w  łonie  
K ościoła postać w yraźnie nieortodoksyjną.

W przeciw ieństw ie do ruchów  „nieudanych”, n ależy w spom nieć w ie l­
kie ruchy odnow y charyzm atycznej ogarniające już to cały K ościół, już n iek ­
tóre jego regiony. W ystarczy w ym ien ić reform ę, która sw ój początek  
w zięła  z Cluny, następnie w ielk ie  ruchy zakonów żebraczych (X III w.), od­
now ę życia zakonnego i religijnego w iernych (XVI w.) itd. Z w ykle jakaś w y ­
bitna jednostka w  oparciu o m ocne przeżycie i dośw iadczenie religijne doko­
nuje ponow nego odkrycia E w angelii, m odlitw y indyw idualnej i w spólnotow ej.

11 H. C a f  f  a r e 1, dz. cyt., 30.
12 T am że, 34—41.

12 — C o lle c ta n e a  T h eo lo g ica
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Zaczyna kłaść nacisk na życie w edług E w angelii, na ubóstwo, pokorę, czyn­
ną  m iłość bliźniego, szacunek d la  m aluczkich itp. N astępuje krytyka form a­
lizm u religijnego, jurydyzm u, m oralizm u. Stąd stosunki z hierarchią początko­
w o nie układają się dobrze. N iepraw o w ierność zaczyna się w ów czas, gdy ze 
strony hierarchii lub z in icjatyw y prom otorów  odnow y przeryw a się dialog  
zbaw ienia, ustaje w ysiłek  i chęć w zajem nego zrozum ienia. W tedy drogi się 
rozchodzą.

Także w e w spólnotach protestanckich pow staw ały  podobne ruchy chary­
zm atycznej odnowy. W arto tu w spom nieć ruch p ietystyczny w yw odzący się 
od F o x  a (XVII w.), z którego w yłon ił się  później ruch kw akrów ; godnym  uw a­
gi jest rów nież ruch m etodystyczny, którego początki sięgają  X V III w .13. 
R uchy te przybierały n iek iedy form y fanatyczne i były  ostro zw alczane przez 
oficjalne K ościoły protestanckie.

5. N iektóre form y m odlitw y i życia zielonośw iątkow ców

Sobór W atykański II m ocno zaakcentow ał m iejsce i  rolę D ucha Ś w iętego  
w  liturgii, życiu i działalności Kościoła. Zgodnie z treścią m odlitw y J a n a  
X X III przed otw arciem  so b o ru 14 K ościół urzędow y św iadom ie staje  się coraz 
bardziej otw arty na w szelk ie przejaw y działalności i  w p ływ u  Ducha Ś w ięte­
go. Można tu przytoczyć w ie le  dow odów  z życia w spółczesnego Kościoła. N a­
w iązanie dialogu z zielonośw iątkow cam i i zarazem  pow stanie pentekostyzm u  
katolickiego jest jednym  z przejaw ów  tej now ej, otw artej postawy.

Warto zapoznać się, przynajm niej pobieżnie, z niektórym i cecham i chara­
kterystycznym i i form am i m odlitw y i  życia tego now ego ruchu w  K ościele.

N ajpierw  rzućm y okiem  na zebrania m odlitew ne stanow iące w  dużej 
m ierze o żyw otności ruchu zielonośw iątkow ców . Zebranie odbyw a się zasadni­
czo raz na tydzień i  trw a przeciętn ie około dw u godzin; n iekiedy przeciąga  
się do czterech, a naw et pięciu  godzin. Każde zebranie m odlitew ne jest sta­
rannie przygotow ane, zazwyczaj przez grupę anim atorów , rzadko ty lk o  przez 
jednostkę. C złonkow ie przygotow ują się do zebrania przez pryw atną m odli­
tw ę, ew entualn ie przez post. D yskretne k ierow nictw o zebrania przypada w  
udziale jednej lub kilku osobom z grupy anim atorów . Jeśli w  zebraniu ucze­
stniczy kapłan, w ygłasza krótkie przem ów ienie na tem at jakiejś praw dy w ia­
ry lub o życiu  w ew nętrznym . Z k o le i ktoś z zebranych pow staje i  czyta ury­
w ek  z P ism a św . N astępuje dłuższe lub  krótsze m ilczenie połączone z rozm y­
ślaniem . Po ch w ili niektórzy głośno w yrażają sw oje m yśli i  przeżycia zazw y­
czaj w  form ie m odlitew nej. Czasem niektóre zdania P ism a św . pow odują  
w spólną m odlitw ę uw ielb ienia lu b  też każdy półgłosem  w yraża sw oje uczu­
cia. W  tym  drugim  przypadku po pew nym  czasie ktoś zaczyna m odlitw ę  
uw ielb ienia, np. C hw ała  T obie, P anie, A lle lu ja . W tedy w szyscy  chóralnie w łą ­
czają się do  recytacji lub śpiew u. N iek iedy ktoś z zebranych podnosi się, aby  
w ygłosić „proroctwo”. R ozum ie się przez to słow a upom nienia, zachęty czy 
um ocnienia duchow ego skierow ane do w szystk ich  zebranych, rzadziej do je ­
dnego spośród uczestników . Z k o le i następuje okres dłuższego m ilczenia. W re­
szcie na zakończenie zebrania intonuje się chóralne pieśni n iek iedy z tow a­
rzyszeniem  d źw ięków  gitary. W czasie całego zebrania odczuwa się radość, 
która się przejaw ia n ie  tylko w  słow ach m odlitew nych, a le i w  gestach  
i  postaw ie uczestników , którzy uzew nętrzniają sw e przeżycia relig ijne całą 
sw oją osobowością. Jeżeli uczucia relig ijne osiągają zbyt w ysoką tem peraturę,

w T am że, 39.
14 T am że, 43.



B IU L E T Y N  TEO LOGII L A IK A T U 179

w ów czas anim atorzy dyskretnie tem perują uczucia zalecając czytanie now ego  
tekstu P ism a św . lub zarządzają m ilczenie. Cechą charakterystyczną zebrań 
m odlitew nych zielonośw iątkow ców  jest w ielka  spontaniczność w  sposobie w y ­
rażania sw oich  przeżyć. Sam a m ożliw ość swobodnego w yrażenia sw ej w iary  
stanow i czynnik w zm acniania przeżycia religijnego. Św iadczą o tym  osoby 
niew ierzące lub szukające w iary, które ku sw em u zdum ieniu n iek iedy po raz 
pierw szy doznają radości m odlitw y i odkryw ają sens i  sm ak życia religijnego. 
D la katolików  niepraktykujących takie zebrania m odlitew ne i zw iązane z nim  
przeżycia stanow ią zazw yczaj przełom  na drodze do w znow ienia życia eucha­
rystycznego i sakram entalnego. Stąd w idoczna staje się  pozytyw na rola ruchu  
zielonośw iątkow ców  dla ożyw ienia i odnow y religijności.

Opisany typ  zebrań m odlitew nych u lega oczyw iście zm ianom  w  zależności 
od kraju, tem peram entu, pew nych kulturow ych naw yków  itp. W szczególności 
w  niektórych krajach stosuje się w iększe dozowanie nauczania, psalm ów  itp. 
P rzejaw y entuzjazm u religijnego b yw ały  n iek iedy bardziej stonow ane i kon­
trolow ane. Może się z tym  w iązać pew ne niebezpieczeństw o popadnięcia  
w  sw oisty rytualizm ; z rytualizm em  zaś, jak w iadom o, łączy się częstokroć 
zaham ow anie szczerości i spontaniczności przeżycia religijnego. M ocną stroną  
zebrań m odlitew nych zielonośw iątkow ców  jest duża troska o to, by  zostaw iać  
jak najw ięcej m iejsca i  sw obody d la  działalności i  w pływ u Ducha Św iętego.

M ając na uw adze w spom niane korzyści tego typu zebrań, niektóre kato­
lick ie  zgrom adzenia zakonne usiłu ją  naśladow ać zielonośw iątkow ców  w  rea­
lizow aniu  życia m odlitew nego w spólnoty i w prow adzają pew ne m odyfikacje  
w e w spólnej m odlitw ie brew iarzow ej15. N iektórzy tw ierdzą iż są to próby 
„w ielce obiecujące” 16.

6. „W ylanie D ucha”

Inną cechą charakterystyczną ruchu zielonośw iątkow ców  jest „chrzest 
z D ucha”. C a f f a r e l  radzi w prowadzić dla uniknięcia nieporozum ień nazw ę  
„w ylanie D ucha”. Na uzasadnienie potrzeby „chrztu z D ucha” odw ołują się z ie­
lonośw iątkow cy do niektórych tek stów  N ow ego T estam entu (Mt 3, 11; Mk 1,8; 
ŁK 3, 16; — J 1, 33; Dz 1, 5; 11, 16). W ielu teo logów  i egzegetów  nie uznaje tego  
uzasadnienia. W edług nich w yrażen ie P ism a św . „chrzest” m oże oznaczać 
w iele  różnych rzeczy jak  naw rócenie, cierpienie, dar Ducha Św iętego, dzia­
łalność uśw ięcającą C hrystusa w  ciągu całego życia chrześcijanina oraz 
w reszcie chrzest w  zw ykłym  tego słow a znaczeniu. A by uniknąć nieporozu­
m ień, bardziej stosow ną w ydaje się  nazw a biblijna „w ylanie D ucha” 17.

W praktyce zielonośw iątkow ców  prośba o chrzest duchow y czyli o „w yla­
n ie  D ucha” ma m iejsce w  czasie trw ania zebrania m odlitew nego, zw łaszcza  
gdy chodzi o zebrania m niej liczne; natom iast w  przypadku zebrania, w  któ­
rych uczestniczy duża ilość członków , chrzest duchow y dokonuje się przed  
zebraniem  lub po jego zakończeniu. Sam  sposób udzielania „chrztu duchow ego” 
dokonuje się  zaw sze przez w kładanie rąk ze strony w szystk ich  obecnych na 
zebraniu. Jest to gest często spotykany i stosow any w  P iśm ie św . W edług
H. C a f f a r e l  a: „nie jest to obrzęd sakram entalny ani gest m agiczny prze­
kazyw ania w ładzy, którą by ktoś posiadał, ale jest to akt m odlitw y, jaką  
zanosi zebranie na rzecz tego członka, który o n ią prosi” 18. Taka m odlitw a

15 T am że, 51.
18 T am że, 51.
17 H. C a f f a r e l  uznaje tę nazw ę jako préférab le  i używ a jej sta le  za­

m iast nazw y „chrzest z D ucha” (por. dz. cy t., 52, 82).
18 T am że, 52 n.

12*
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m a uzasadnienie w  słow ach Chrystusa: „jeśli dw aj z w as na ziem i zgodnie
0  coś prosić będą, to w szystk iego użyczy im  mój Ojciec, który jest w  n ieb ie” 
(Mt 18, 19).

P rzyjęcie chrztu duchowego czyni człow ieka szczególnie podatnym  i w ra­
ż liw ym  na działanie Ducha Św iętego. O czyw iście, ze strony człow ieka koniecz­
na jest w ew nętrzna gotow ość na  przyjęcie darów i  natchnień  Ducha Św iętego
1 w spółpraca z nim i. W tedy dary Ducha Ś w iętego m ogą ow ocować naw et nad­
zw yczajnym i łaskam i, jak  dar proroctwa czy uzdraw iania itp. Istotnie w  cza­
sie zebrań m odlitew nych lub poza n im i dzieją się n iekiedy nadzw yczajne  
uzdrow ienia fizyczne lub m oralne.

O czyw iście chrzest duchow y czyli „w ylanie D ucha” n ie  zastępuje sakra­
m entu chrztu i bierzm owania, ani nie czyni ich zbędnym i. Sakram enty te, 
jak w iadom o, w yciskają  na duszy „charakter n iezm azalny”, w łączają człow ieka  
w  C hrystusa i w  K ościół oraz stanow ią pierw sze i najbardziej podstaw ow e 
„w ylan ie D ucha”. U dziela się ich jednak zazwyczaj w  w ieku niedojrzałym  
i dlatego stanow ią one raczej działania „odgórne”.Brakuje natom iast zazw y­
czaj lub w ystępuje w  niedostatecznej m ierze w spółdziałanie „od dołu”, tzn. 
od strony jednostk i przyjm ującej oraz ze strony m odlącej się w spólnoty. 
W łaśnie te  braki uzupełnia późniejszy chrzest duchow y. N ie jest w ięc ono 
działaniem  zbędnym  z punktu w idzen ia  teo log ii sakram entów .

Przed udzieleniem  „chrztu z D ucha” w ym agane jest uprzednie przygoto­
w anie. B ędzie ono w yglądało inaczej u chrześcijan słabo praktykujących lub  
niepraktykujących. Potrzebne tu będzie najpierw  jakieś dokształcenie re li­
g ijne i m oralne, a następnie także w  zakresie podstaw  życia duchowego. 
U  katolików  gorliw ych, żyjących pełnią sw ej w iary  zielonośw iątkow cy kładą  
nacisk na rozm yślanie nad drogam i działania Ducha Św iętego. Zaleca się  
m odlitw ę na wzór apostołów  zgrom adzonych w  w ieczerniku. K atolicy p ielęgnu­
jący św iadom ie życie duchow e, którzy proszą o „chrzest z D ucha”, dokonują  
now ego otw arcia się na przyjęcie pełni darów  Ducha Św iętego i otrzym ują  
dalsze ośw iecenia i charyzm aty, n iek iedy także nadzw yczajne.

W stosunku do tych, którzy prosili o „w ylanie D ucha” zgrom adzenie 
m odlitew ne zaciąga szczególne zobow iązanie podtrzym yw ania ich w  gorliw ości 
na drodze życia w ew nętrznego.

7. Skutki „w ylania D ucha”

W śród skutków  „chrztu duchow ego” w ym ienić w ypada najpierw  w ew ­
nętrzne naw rócenie duchow e do życia bardziej chrześcijańsk iego.19 N awróceniu  
nie zaw sze tow arzyszą jakieś zew nętrzne i w idoczne sprawdziany. Takim  n ie ­
w idocznym  i n iew ym iernym  skutkiem  jest najpierw  wzrost i rozwój życia  
Bożego w  duszy. Dość często jako skutek  „w ylania D ucha” pojaw ia się  odczucie 
obecności Boga w  najgłębszym  „dnie” duszy czy — jak  częściej nazyw ają m i­
stycy  — na „szczycie” duszy. O bdarow any taką łaską czuje się  zobow iązany do 
częstego zstępow ania w  g łęb iny duszy, by naw iązyw ać w ew nętrzny, m ilczący  
dialog m odlitw y z B ogiem  obecnym  w  sercu  człow ieka. Jeszcze częstszym  zja­
w isk iem  jest pociąg i łatw ość do m odlitw y uw ielb ien ia  i dziękczynienia w yra­
żonej pełnym  głosem  w  czasie zebrań m odlitew nych. T ow arzyszy jej duchowa  
radość i w ew nętrzne zadow olenie. Spośród innych skutków  „w ylania D ucha” 
w ym ien ia  się  zam iłow anie do lek tu ry  i studium  P ism a św., a zarazem  w ew n ę­
trzn ie odczuw alny głód Słow a Bożego. Stąd spotyka się  dość często przypadki, 
iż  członkow ie ruchu noszą ze sobą podręczne w ydania P ism a św . i czytają

w T am że, 62—70.
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w  czasie podróży, w  poczekalniach, itp. M ów i się rów nież o tym , że „chrzest 
z D ucha” w zm acnia przyw iązanie do K ościoła, przynagla do korzystania z sa ­
kram entów  św iętych  i  uczestnictw a w e  M szy św. W sposób w idoczny w zrasta  
zapał i gorliwość apostolska.

Osobną spraw ą są charyzm aty, o których już w spom niano w yżej. Dość częs­
tym  skutkiem  w idocznym  na zebraniach m odlitew nych jest dar „prorokow a­
n ia”, tzn. pouczania, podnoszenia n a  duchu, um acniania członków  w spólnoty. 
Sw oistym  charyzm atem  jest dar m ów ien ia  językam i. Jest to w ypow iadanie  
słów  m odlitw y w  języku, który n ie jest znany otoczeniu. Jest to jedyny  
z charyzm atów , który m a znaczenie raczej dla osoby obdarow anej, która się  
um acnia w  życiu w ew nętrznym . Obdarzeni tym  charyzm atem  tw ierdzą, że 
m odlitw a w yrażana takim  w łaśn ie  nieznanym  językiem  jest bardziej ade­
kw atna dla przeżycia m odlitew nego. Lepiej w yraża ona w łaściw y  sens m odli­
tw y. Dar rozeznaw ania duchów  pozw ala łatw iej odnaleźć ukryte w  podśw ia­
dom ości pobudki działania. Dar ten jest szczególnie pożyteczny i potrzebny  
kierow nikom  i anim atorom  ruchu odnow y. W śród członków  ruchu spotyka się  
osoby obdarowane darem  uzdraw iania innych. U zdrow ienia takie m ają cza­
sem  m iejsce także za pośrednictw em  m odlącej się w spólnoty.

B yłoby błędem  zarów no n ie doceniać tych  darów, jak  przyw iązyw ać do 
nich zbyt w ielką  w agę. Dary te są  na pew no w ielk im  dobrodziejstw em  dla  
jednostek  i dla w spólnoty. Są czynnikiem  u łatw iającym  ekspansję ruchu. 
Mają też dość duże znaczenie dla apostolstw a. N iosą jednak — jak  ła tw o  się  
dom yślić —  także sw oiste  n iebezpieczeństw a u legania iluzjom  subiektyw izm u, 
sentym entalizm u, fideizm u itp .20. Zdają sobie spraw ę z tych niebezpieczeństw  
odpow iedzialn i przyw ódcy ruchu, teo logow ie i hierarchia kościelna. S o li­
dność podstaw y biblijnej ruchu w ydaje się  n ie  ulegać w ątpliw ości. Zdu­
m iew ająco szybki rozwój ruchu w  posoborow ym  K ościele św iadczy o rze­
czyw istym  zapotrzebowaniu na id ea ły  oraz w artości, które zielonośw iątkow cy  
niew ątp liw ie w noszą w  życie w ew nętrzne Kościoła. Stąd w yw odzi się w zrasta­
jące zainteresow anie, a także coraz przychylniejszy stosunek hierarchii do 
zielonośw iątkow ców .

ks. E ugeniusz W eron SA C, O łtarzem

II. TRZECI MIĘDZYNARODOWY KONGRES  
ODNOWY CHARYZMATYCZNEJ

Patrząc na życie w spółczesnego K ościoła można nazwać nasze czasy epoką  
Ducha Św iętego *, a to ze w zględu na zainteresow anie się osobą Ducha Ś w ię­
tego, na szczególne Jego działanie w  K ościele i otw arcie się na Ducha Ś w ię ­
tego w iernych w  różnych środow iskach społecznych. Św iadczy o tym  Sobór 
W atykański I I 2, a także w ypływ ająca z jego inspiracji refleksja teo log iczn a3 
i  duszpasterska. Potw ierdziły to w ypow iedzi biskupów  na ostatnim  synodzie, 
gdzie zwrócono uw agę, że wśród czynników  sprzyjających ew angelizacji na 
pierw szym  m iejscu  trzeba w ym ien ić „poczucie obecności Ducha Św iętego

20 T am że, 71—78.
1 Por. E. C a r t e r ,  Duch Ś w ię ty  je s t obecn y , W arszawa 1975, 7, 10.
2 KDK 15, 38; DE 2, 4, 7, 15; KK 1, 2, 4, 9, 10, 12— 14; DA 3, 4, 23, 30, 33; 

DK 5, 11 18; KO 2, 4.
3 Por. La pneum atologie dans la  théologie catholique, R evue des sciences 

philosophiques et theologiques 51(1972) 250—258; Y. C o n g a r ,  A ctu a lité  re ­
nouvelée du  S a in t E sprit, Lum en V itae 27(1972)543— 560.
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w  św iecie  i w  K ościele” oraz „ruchy charyzm atyczne” 4. Ta aktyw izacja  
św ieck ich  i połączony z nią zw rot ku  D uchow i Św iętem u, n ie  jest przypadkiem . 
P ionier apostolstw a św ieckich  św . W incenty P a l l o t t i ,  który o ponad 100 lat 
w yprzedził naszą epokę, w skazyw ał na  źródło dynam izm u apostolskiego K oś­
cioła i jego odrodzenie — w  Zesłaniu D ucha Ś w ię teg o 6.

W śród ruchów  odnow y w  K ościele najw iększe zainteresow anie osobą D u­
cha Św iętego i Jego działaniem  w ykazuje ruch charyzm atyczny nazyw any  
niek ied y  ruchem  zielonośw iątkow ców  katolickich. N azw y ruchu nie są jedno­
lic ie  i pow szechnie akceptow ane i budzą zastrzeżenia. W okresie form ow ania  
się ruchu oficjalne sam ookreślenie tej grupy w  U SA  brzm iało „Katolicka  
Odnowa Charyzm atyczna” (Catholic C harism atic Reneval) *. Forsow ano tę 
nazw ę w  R zym ie, ale budzi ona opory. Ruch pow stały na gruncie am erykań­
sk im  szybko rozrósł się i  sta ł się  ruchem  m iędzynarodow ym . W październiku  
1973 r. w  czasie m iędzynarodow ego spotkania 120 k ierow ników  grup charyz­
m atycznych w  G rottaferrata koło Rzym u liczbę katolików  należących do grup 
charyzm atycznych obliczano na 600 0007, obecnie zaś liczba ta w zrosła trzy­
krotnie 8

1. Przygotow anie kongresu

W roku napływ u pielgrzym ów  do Rzymu, ruch zapragnął zaznaczyć sw ą  
obecność i  uzyskać w yraźną aprobatę ze strony najw yższych w ładz kościel­
nych. Podobne pragnienie żyw iły  w ładze kościelne a zw łaszcza papież, który 
od pew nego czasu żyw o in teresow ał się ruchem , dążąc do bliższego zapozna­
n ia  się  z nim , a naw et do w łączen ia  go w  odnow ę Kościoła. To stało się  
w  czasie III m iędzynarodow ego kongresu, k tóry  odbył s ię  w  R zym ie w  dniach  
16— 19 m aja 1975. Projekt zw ołania spotkania o charakterze m iędzynarodow ym  
w  R zym ie w  roku św iętym  napotykał na duże trudności*. W pływ ow e koła  
w  W atykanie usiłow ały  naw et w płynąć na papieża, aby nie dopuścił do odby­
cia kongresu o takich rozmiarach. K ongres bow iem  należał do najw iększych  
pod w zględem  liczby uczestników , bo sięgał ponad 10 000. W praw dzie poprzed­
n ie am erykańskie kongresy były  liczniejsze, ale n osiły  charakter narodowy.

G orącym i i w p ływ ow ym i zw olennikam i ruchu charyzm atycznego byli 
kard. Leon S u e n e n s  i abp B e  n e 11 i. Temu ostatniem u przypisuje się  
szczególną zasługę, że spotkanie w  R zym ie doszło do skutku. U trzym yw ał on 
od daw na kontakty z ruchem , a w  ostatn ich  m iesiącach przed kongresem  w iele  
razy spotykał się z jego przyw ódcam i. W ydanie zakazu spotkania nie byłoby  
ani łatw e, an i uzasadnione, poniew aż członkow ie ruchu zarów no w  sprawach  
w iary i autorytetu kościelnego trzym ali się w  granicach praw owierności. 
Ponadto P a w e ł  VI, który już w cześniej w  obecności niektórych członków  
odnow y charyzm atycznej pow iedział, że K ościół i św iat potrzebują w  obecnych  
czasach w ięcej n iż k iedykolw iek  przedłużenia cudu Zielonych Św iąt w  dzie­
jach  K ościoła, a także mocno podkreślił potrzebę głoszenia radości chrześci­
jańskiej 10, płynącej z chrześcijańskiego życia, w idział praktykow anie odnow y

4 D oku m en tacja  IV  Synodu  B isk u p ó w  1974, Życie i  M yśl 25(1975) nr 2—3,
99.

5 Por. J. F r a n k ,  V inzenz P a llo tti, Friedberg 1952.
* Por. H. M ü h l e n ,  D as C h a rism a tik ertre ffen  in  R om , H erderkorrespon­

denz 29(1975)420 (odtąd skrót HK).
7 Por. E. D. O’ C o n n o r, S pon taner G laube, Freiburg 1974, 249.
8 Por. HK 29(1975)319.
• Por. tam że, 320.
10 Por. Ü ber d ie  christliche F reude, HK 29(1975) 337 nn.
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życia i pew nych form  radości chrześcijańskiej w łaśn ie  u członków  odnow y cha­
ryzm atycznej, chociaż m oże n ie  w szystk ie jej form y m u odpow iadały.

A bp B e n e 11 i w yznaczył specjalnego łącznika m iędzy kurią rzym ską  
a ruchem  charyzm atycznym . Został nim  ks. J. S t r y n k o w s k i 11.

C złonkow ie katolick iego ruchu odnow y charyzm atycznej zgrom adzili się  
na terenach przyległych do Via A pia niedaleko katakum b K aliksta, gdzie  
w zniesiono olbrzym ie m iasto  nam iotów . O rozm iarach m iędzynarodow ego cha­
rakteru kongresu najlepiej św iadczy fakt, że członkow ie jego pochodzili pra­
w ie z 60 różnych krajów . N ajw iększą grupę ze w zględów  zrozum iałych {ojczy­
zna i ośrodek ruchu) stan ow ili A m erykanie ze S tanów  Zjednoczonych, których  
liczba przekraczała 4000. N a drugim  m iejscu znalazła się grupa francuska  
licząca ponad 1000 osób oraz około 1000 osób z A m eryki Ł acińskiej. Dużą grupę 
przysłała też Kanada i R FN (ok. 250 osób). M niejsze grupy przybyły z A ustra­
lii, Irlandii, A nglii, H iszpanii i W łoch. Azja i  A fryka przysłały n iew ielu  przed­
staw icieli.

R angę kongresu podnosi protektorat nad nim  17 biskupów  katolickich, 
z których 13 w zięło udział w  kongresie. W ym ienić tu trzeba kard. J. L. S u -  
e n e n s ,  bp J. M c  K i n n e y  (Grand Rapids, Mich.), który z ram ienia K on­
ferencji Episkopatu Stanów  Zjednoczonych A m eryki jest przeznaczony do kon­
taktów  z ruchem  katolickiej odnow y charyzm atycznej, i  abp Jam es H a y e s  
z H alifax , z Kanady. K ierow nictw o kongresu spoczyw ało w  rękach człow ieka  
św ieckiego, A m erykanina, zaliczanego do „ojców ” ruchu. B ył nim  Ralph  
M a r t i n ,  pełn iący funkcję naczelnego redaktora am erykańskiego czasopism a 
dla charyzm atyków  „N ew  C ovenant”.

2. Przebieg kongresu

Poniew aż kongres odbyw ał się w  roku św iętym , tem atem  obrad było h as­
ło „odnowa i  pojednanie”. Jak bardzo pow ażnie uczestnicy potraktow ali tę 
odnowę, św iadczy przebieg kongresu ls.

K ongres został otw arty w  p iątek przed Z ielonym i Św iętam i nabożeństw em  
pokutnym . W zięły w  nim  udział dziesięciotysięczne rzesze członków  katolickiej 
odnow y charyzm atycznej. N a treść pierw szego popołudnia złożyły się liczne  
przem ów ienia, ośw iadczenia i m edytacje ogniskujące się dokoła problem u  
osobistej przem iany i naw rócenia oraz przyjęcia w łasnej śm ierci. W chw ilach  
m ilczenia i ciszy, które następow ały  po przem ów ieniach, przedm iotem  osobistej 
refleksji były  konkretne, praktyczne konsekw encje w ypływ ające dla osobiste­
go życia z faktu  naw rócenia się  do C hrystusa. Jak te  w niosk i były  praktycz­
ne, w ystarczy przytoczyć w ypow iedź jednego z k sięży biskupów , który w  ra­
m ach „św iadectw a” w  ten sposób pow iedział: „Dotąd byłem  królem  w  m ojej 
diecezji, teraz po w łożen iu  rąk, które było dla m nie rów nocześnie odnow ieniem  
sakram entu św ięceń , m ogę m yślą  wracać do tam tych chw il tylko z pew nym  
zażenow aniem ” 1S.

W przem ów ieniach m ów cy zw racali uw agę na kierunek i jakość przem iany, 
która ma się dokonać w  życiu każdego człow ieka. Jest to przełom , podobny do 
tego, który nastąp ił w  życiu  uczniów  C hrystusa po n iezw ykle w ażnym  h isto­
rycznym  m om encie zesłania Ducha Św iętego. Przedtem  lęk liw i i tchórzliw i, 
opuścili Chrystusa w  czasie pojm ania; po zesłaniu Ducha Św iętego i napełn ie­

11 Por. A. P o l k o w s k i ,  O dnow a ch aryzm atyczn a  w  K oście le  ka to lick im , 
Ż ycie i M yśl 25(1975) nr 8, 31.

«  Por. HK 29(1975)418.
w HK 29(1975)419.
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niu Jego daram i g łosili C hrystusa odw ażnie, gotow i na śm ierć. Przed w ła ­
dzam i żydow skim i w yraźnie w yznają: „Nie m ożem y nie głosić tego, cośmy 
w idzieli i s ły sze li” (Dz 4, 20). A by m ożna było głosić śm ierć i  zm artw ychw sta­
n ie  C hrystusa trzeba najpierw  um rzeć duchow o sob ie sam em u i być gotow ym  
na przyjęcie w łasnej śm ierci. Ta gotow ość na przyjęcie w łasnej śm ierci stano­
w i otw arcie drogi D uchow i Św iętem u, aby m ógł przez nas dawać św iadectw o
0 zbaw czym  znaczeniu śm ierci i zm artw ychw stania  Chrystusa. P odsum ow a­
niem  tych  reflek sji była w ieczorem  spow iedź oraz cicha rozm owa ze sp ow ie­
dnikam i, którzy liczn ie staw ili s ię  do  dyspozycji penitentów .

Tem atem  sobotniego popołudnia było odnow ienie w  różnych językach  
przyrzeczeń chrztu i bierzm ow ania. W ażny m om ent stanow iło  osobiste oddanie  
się  C hrystusow i, które dokonyw ało się w ieczorem  w  licznych m ałych grupach, 
jednolitych  pod w zględem  językow ym . K ażdy osobiście odm aw iał sform ułow a­
ną przez sieb ie  m odlitw ę ofiarow ania się. N a tę chw ilę członkow ie ruchu b yli 
doskonale przygotow ani w  tzw . sem inariach  w prow adzających, w  których szko­
len ie  trw ało  najczęściej 6 tygodni. Treść m odlitw  była różna. D la przykładu  
przytoczę jedną z form : „Panie Jezu C hryste, oto dziś oddaję Ci na now o m oje  
życie i śm ierć. Z grzeszyłem  przeciw ko Tobie. Teraz jednak proszę Cię, abyś był 
P anem  m oich m yśli, m ojej w o li i uczuć. P rzem ień m nie tak, abym  odtąd m ógł 
nieść Tw oją radość innym  ludziom . P roszę Cię o w szystk ie  dary Ducha Ś w ię­
tego” 14.

C erem onię kończył w ym ow ny gest w kładania rąk ze strony w iernych. 
N ie był to tylko akt podkreślający em ocjonalne przeżycie, ale wyraz w spól­
nego kapłaństw a w iernych, dzięki którem u w szyscy są zobow iązani pomagać 
sobie w  bezpośrednim  spotkaniu z C hrystusem . N akładanie rąk n ie  było obrzę­
dem in icjacyjnym  oznaczającym  przyjęcie do grupy m odlitew nej ruchu, ale  
sym bolem , który przypom ina spotkania z C hrystusem  w  sakram entach św iętych  
oraz ponaw ia i pogłębia osobiste przyznanie się do Chrystusa. To nakładanie 
rąk nazwano „reaktyw ow aniem  sakram entów  in icjacji” (R eaktualisierun g der  
In itia tionssakram en te) 15, a n iekiedy „chrztem w  Duchu Ś w iętym ” w  naw iąza­
niu., do D z 1, 5. Sakram enty św ięte  są skutecznym i znakam i łask i Bożej. 
Obfitość udzielanej łask i zależy jednak m iędzy innym i od w spółpracy czło­
w ieka i  od osobistego zaangażowania. P ołożenie akcentu na m om ent osobisty  
je s t charakterystyczne dla ruchu odnow y charyzm atycznej. O dnowa zm ierza  
do przejścia od K ościoła typu ludow ego czy państw ow ego (V olks—K irche, 
gdzie jest się ochrzczonym  i w  m iarę praktykującym , gdyż środow isko w ierzy
1 praktykuje) do K ościoła — w spólnoty  przekonanych chrześcijan, do chrześci­
jaństw a z wyboru. Odnowę tę  charakteryzuje m om ent przejścia od in d yw i­
dualnego przeżyw ania Boga w  kierunku społecznego dośw iadczenia Boga.

Ze społecznym  dośw iadczaniem  Boga spotykam y się  w yraźnie w  pierw szym  
liśc ie  św . P aw ła do K oryntian (1 Kor 14, 24 nn), gdzie jest m ow a o charyzm a­
tach D ucha Św iętego, z których na szczególne uznanie zasługuje dar proroc­
tw a (por. też 1 Kor 14, 1—5). Ruch katolickiej odnow y charyzm atycznej przy­
w iązuje w ielk ą  w agę do darów  Ducha Św iętego, o które specjalnie się modli, 
a zw łaszcza o dar proroctwa dla budow ania w spólnoty. Tego rodzaju proro­
ctw a upom inające i budujące w spólnotę można było słyszeć w  czasie Z ielo­
nych Ś w iąt podczas liturgii rzym skiej celebrowanej w  poniedziałek. Brzm iały  
one następująco: „W zmocniłem cię m oją mocą. Chcę odnowić mój Kościół, 
chcę doprow adzić mój lud do jedności. Żądam od ciebie: odwróć się od bez­
użytecznych przyjem ności, m iej czas dla m nie. Chciałbym  jak  najgłębiej 
przem ienić w asze życie. Patrzcie na mnie! Jestem  zaw sze obecny w  moim  
K ościele. N ow e w ezw anie kieruję do w as. Stw orzę sobie na now o zastępy

14 Tam że.
15 Tam że.
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św iadków ... Oni pójdą za m oim i w ybranym i pasterzam i. N ie odwracaj się  
ode m nie. P ozw ól przeniknąć się przeze mnie! Doświadczaj m ojego życia, m o­
jego ducha, m ojej mocy... Chcę prow adzić św iat do w olności” 19. Taki sty l 
m ów ienia Boga do w spólnoty zakłada głębokie otw arcie się na działanie Ducha 
Św iętego 17.

W n iedzielę uczestnicy kongresu w zięli udział w e M szy św . celebrowanej 
przez P a w ł a  VI, w  której uczestn iczyli także członkow ie m iędzynarodowego  
kongresu m aryjnego odbyw ającego się pod przew odnictw em  kard. S u e n e n -  
s a w  R zym ie w  dniach 17—21 m aja 1975 r. W oczekiw aniu na przybycie pa­
pieża rozlegały się radosne śp iew y A lle lu ja  zanoszone przez zw olenników  
odnow y charyzm atycznej. W czasie Mszy św . charyzm atycy potrafili z jedna­
kow ym  entuzjazm em  śpiew ać zarów no chorał gregoriański, jak 1 w łasne  
pieśn i w ykonyw ane w  szybkim  rytm ie.

W poniedziałek  Z ielonych Św iąt została odpraw iona w  bazylice św . Piotra  
specjalna Msza św . dla uczestników  III m iędzynarodowego kongresu odnow y  
charyzm atycznej. K oncelebrze (udział 725 księży uczestników  kongresu!) prze­
w odniczył kard. S u e n e n s .  W czasie tej M szy św ., doszedł do głosu litur­
giczny sty l uczestniczenia. M odlono się z rozw artym i ram ionam i i śpiew ano  
w łasn e pieśni z tow arzyszeniem  w łasnych grup m uzycznych. Śpiew ano w praw ­
dzie także Vera C reator  i  A doro  te  d evo te , ale w  rytm ie i  w  stylu  pop-m usic. 
Podczas K om unii św . doszło jakby do glosolalii. W śród uczestników  M szy św. 
słychać było szepty m odlitw , pom rukiw ania i jakąś n ieartykułow aną m owę.

Po M szy św . uczestnicy długo czekali na papieża, m odląc się i śpiew ając  
na przem ian. Gdy w reszcie papież się zjaw ił, został przyjęty n iezw ykle ow a­
cyjnie. Jeden z delegatów  kanadyjskich w spom inając później na konferencji 
prasow ej entuzjazm , z jakim  papież był w itany, pow iedział: „Dziś odczułem , 
jak cenną rzeczą dla nas jest m ieć Ojca ś w .18. P o skończonej audiencji w y­
chodzące tłum y zaczęły tańczyć przy m ocnych dźw iękach m uzyki rozlegającej 
się przez w zm acniacze.

D la uczestników  kongresu w ażne znaczenie m iały  dwa oficjalne spotkania, 
a m ianow icie z papieżem  i z kard. W i l l i b r a n d s e m ,  przewodniczącym  
Sekretariatu do Spraw  Jedności. K ardynał przem aw iał na zgrom adzeniu p le ­
narnym  na specjalne życzenie papieża. Podkreślił, że ruch charyzm atyczny  
m a rzeczyw isty w kład w  odnow ę. Chociaż każdy na swój sposób m usi dośw iad­
czać działania Ducha Św iętego, to jednak dary Jego n ie  są udzielane na 
w łasn y użytek, a le  dla dobra w spólnoty. Przestrzegł przed elitarnym  zam knię­
ciem  się i w skazał perspektyw y dalszej odnow y, która pow inna dokonywać 
się w e w spólnocie z K ościołem  jako całością, w  łączności z jego kierow nikam i 
i w  zachow aniu ciągłości tradycji.

P a w e ł  V I w ygłosił także przem ów ienie, najpierw  do w szystkich uczest­
ników  kongresu, a następnie po kolei do grupy hiszpańskiej i am erykań­
skiej 19. Papież stw ierdził, że „najw iększą potrzebą dzisiejszego św iata” jest 
„duchowa odnow a”, którą nazw ał „szansą dla K ościoła i św iata”. Zachęcił 
w szystk ich  uczestników  do działalności zgodnie z otrzym anym i darami. K oś­
ciół m a n ie ty lko  n ie gasić Ducha, ale jego zadaniem  jest także badanie duchów. 
W tym  celu  papież podał trzy kryteria oceny: 1) „Pierw szą zasadą jest w ier­
ność autentycznej nauce w iary”, dary Ducha Św iętego bow iem  nie mogą się 
jej sprzeciwiać. Potrzeba pogłębienia doktrynalnego i biblijnego, którą od­
czuwają, pow inna być zagw arantow ana autentycznym  nauczaniem  hierarchii.
2) Znaczenie charyzm atów, które należy przyjm ować z w dzięcznością, m ierzy

18 Tam że.
17 Por. tam że.
18 R. S o l ś ,  E vangeliser par la jo ie, Le M onde 21.5.(1975)21.
18 Zob. O dnow a duchow a szansą d la  K ościo ła  i św ia ta , Życie i M yśl 25 

(1975) nr 8, 57—60.
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się ich funkcją dla dobra w spólnoty. 3) Trzecią zasadą najw ażniejszą to  
obecność m iłości, agape, która przejaw ia się  w  czynach decydujących o do­
skonałości chrześcijańskiej.

Papież zachęcił także do częstego uczestnictw a w  Eucharystii i  korzystania  
z sakram entu  pojednania. M iało to  być pew ną korektą tendencji w śród cha­
ryzm atyków , by życie sakram entalne przesunąć na dalsze m ie jsce_na korzyść 
m odlitw y i rozw ażania Słow a Bożego. Przem ów ienie sw e papież zakończył 
zaw ołaniem  „Jezus jest Panem ! A lle lu ja !”

3. Sceptycyzm  i um iarkow any optym izm

W R zym ie w ym ieniano jako p ierw szą cechę ruchu ponow ne odkrycie ra­
dości i spontaniczności w  życiu  Kościoła. C haryzm atycy rzeczyw iście byli roz­
entuzjazm ow ani i budzili entuzjazm . Są św iadom i siły  tkw iącej w  orę­
dziu Chrystusa i  radości chrześcijańskiej. Jeden z delegatów  w yraźnie stw ier­
dził: „W K ościele próbowano od czasu soboru w szystkiego. To n ie  spraw dza­
ło się. N am  Pan dał dziś m ożliw ość ew angelizacji poprzez radość” 20. Kard. 
L. S u e n e n s  podnosząc w artość ruchu charyzm atycznego przypom niał słynnne  
pow iedzenie N i e t z s c h e g o :  je ś li chrześcijanie chcą innych przekonać, 
m uszą sam i w yglądać na „zbaw ionych” i  „śpiewać radosne p ieśn i” 21.

Pozostaje k w estią  otwartą, czy takie form y entuzjazm u, jakie reprezentuje  
ruch, odpow iadają m entalności w spółczesnego człow ieka oraz czy stępią one 
ostrze w spółczesnej krytyki pod adresem  religii i Kościoła? Ruch spotkał się  
z bardzo m ocną krytyką ze strony „podstaw ow ych grup w łosk ich” 22. Zarzucano 
„kierm asz m od litw y” na zebraniach charyzm atyków . N ajostrzej jednak zaata­
kow ał charyzm atyków  były  opat kościoła św . P aw ła  za m uram i, G iovanni 
F r a n z o n i  i  b y ły  członek ruchu, b iorący w  nim  udział jeszcze w  P ittsburgu  
w  r. 1967, prof. W illiam  S t o r e y  (Notre D am e U niversity). P ierw szy  zarzu­
cił im  „niebezpieczne kroki w stecz”, poniew aż charyzm atycy w ycofują  się 
z politycznej odpow iedzialności za św iat i uciekają w  jakiś „pusty sp irytu a- 
lizm ”, a  drugi — nieznajom ość naukow ej egzegezy biblijnej, tzw . „biblicys- 
tyczny fundam entalizm ”.

Pow ierzchow ne zetknięcie się z ruchem  może rzeczyw iście w yw ołać u ob­
serw atora w rażenie „kierm aszu m odlitw ” na skutek zdarzających się  przy­
padków  glosolalii, daru języków  i  proroctw  i w yw ołać złudzenie skłaniania się  
ruchu w  kierunku jakiegoś religijnego kw ietyzm u. Ruch bow iem  bardzo p ie-  
legnuje ducha m odlitw y, kontem placji, rozczytyw ania się  w  P iśm ie św ., zapał 
w  chw aleniu  Boga. Cechy te P  a w  eł V I uznał jednak za autentyczne znaki 
o d n o w y 23.

D latego pow staje pytanie, czy w obec w yżej przytoczonych tekstów  m odli­
tw , przem ów ień i ukazanego k ierunku odnow y idącego w  głąb m ożna m ów ić  
o „kierm aszu m od litw y” i ucieczce w  „pusty sp irytualizm ”? U czestniczący  
w  kongresie księża, ukazyw ali społeczną aktyw ność grup i w spólnot chary­
zm atycznych w yw ierających w ie lk i w p ływ  na przem ianę środow iska społecz­
nego. Cechą charakterystyczną katolick iej odnow y charyzm atycznej jest zaan­
gażow anie się w  sp raw y K ościoła i  otw arcie na jego potrzeby.

Braki w  znajom ości naukow ej egzegezy w ynikają z faktu, że odnow a cha­
ryzm atyczna rozpoczęła się w  gronie ludzi n ie  posiadających w ykształcenia  
teologicznego. Ludzie ci do dziś k ierują ruchem  odnowy. Przeniesione ze S ta­
nów  Zjednoczonych do Europy słow nictw o, a częściowo styl pracy i zachow ania

2» R. S  o 1 ś, art. cy t., 21.
21 Por. HK 29(1975)320.
22 Por. tam że, 231.
23 Por. O dnow a duchowa..., art. cyt. 60.
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się noszą dość w yraźny w p ływ  i cechy zaczerpnięte od protestantów . D latego  
zm iany dom aga się m entalność, sposób w yrażania się, sty l bycia i  pew ne po­
glądy ekum eniczne. Ruch katolickiej odnow y w ykazuje jednak dużo dobrej 
w oli i chęci do integracji w  odrębne kultury i tradycje Europy. Dowodzi tego 
konferencja przyw ódców  ruchu, która odbyła się  w  dniach 21—26 czerwca  
1975 r. w  Craheim. Postanow iono tam  stworzyć dla krajów  europejskich  
w łasne sem inarium .

Oceniając dziś III m iędzynarodow y kongres katolickiej odnow y charyzm a­
tycznej m ożna stw ierdzić, że był on pożyteczny zarów no dla ruchu i dla 
Kościoła. Przyjazne przyjęcie, z jakim  kongres spotkał się w  R zym ie, w yw oła ł 
entuzjazm  i radość w śród członków  ruchu. N ie dziw im y się, że przew odniczą­
cy kongresu Ralph M a r t i n  pow iedział: „R zeczyw iście czuliśm y to, że K oś­
ciół nas kocha”, a delegat australijsk i B r i a n  w yrażając zadow olenie, że 
charyzm atycy zostali uznani jako praw dziw i katolicy , zauw ażył: „Jan X X III 
otw arł okna w  K ościele, a papież P a w e ł  V I otw arł szeroko drzw i” 24. Ruch 
otrzym ał w ięc to, na czym  m u bardzo zależało —  oficjalną aprobatę i za­
chętę ze strony papieża. P rzestał być ruchem  trochę podejrzanym  i m argine­
sow ym  w  K ościele. To „zielone św ia tło” dla ruchu połączone z k ilkom a ra­
dami podyktow anym i roztropnością, zostało pow itane jako „w ydarzenie h is­
toryczne”. Może ono przyczynić się do dalszego rozw oju ruchu akcentującego  
rolę Ducha Św iętego  i  znaczenie Jego darów  w  odnow ie K ościoła i apostols­
tw ie  św ieckich. K ościół zyskał jeszcze jeden ruch odnow y, a le  n aw et po 
kongresie w  R zym ie nadal pozostaje pytaniem  otw artym , czy ruch zielono­
św iątk ow ców  katolickich jest tym  w łaśn ie  przełom em , na  który K ościół 
i św ia t dziś czek a .25

ks. Józef K o ło d zie jc zyk  SA C , O łtarzew

24 R. S o l e ,  art. cy t., 21.
“  Por. HK 29(1975)321.


